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Kwestya polska w parlamencie n emieckim.

Oświadczenie kanclerza ks. H o b c n l o h e g o  
na piąfkowem posiedzeniu parlam entu niem ie
ckiego nie pozostało bez odpowiedzi. Na razie, 
tnż po nienaw istnej odpowiedzi kanclerza, którą 
o d c z y t a ł  tenże z przygotowanego lękopisu, 
rozpoczęła się ożywiona dyskusya w spraw ie 
Tauscba i procesu Leckerta. Zepchnęło to na 
razie kw estyę polską z porządku dziennego. 
Podjął ją  dopiero dn ia  następnego, w sobotę, 
znany przyw ódca centrum , pus. dr. L i e b e r .  
Dzienniki poznańskie podnoszą, że od czasów 
W indhorsta nie było jeszcze d la  nas tak  sym 
patycznej mowy z centrum . Uważano, że k an 
clerz i konserw atyści mocno byli zafrasowani 
tern wystąpieniem  rzecznika centrum.

Poseł L i e b e r  pow iedział mniej więcej, co 
następuje:

Rzncono nas do jednego kosza z wszystkie- 
m i”żywioł*mi antiniem ieckiem i. N ie potrzebuję 
zapew niać, *e nie jesteśm y gorszym i p itryotam i 
od innych. Uważamy jtd n ak  za swój obowią
zek o k a z y w a ć  w s p ó ł c z u c i e  n i e s z c z ę 
ś l i w e m u  n a r o d o w i  p o l s k i e m u ,  a  d a 
l e j  u w a ż a m y  z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  s t a 
r a ć ,  s i ę ,  b y  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  w y m i e 
r z a n ą  b y ł a  s p r a w i e d l i w o ś ć .  W ym ierza
nie je j uciśnionym uważam y sobie za zaszczyt, 
jako Niemcy. Istn ieją jeszcze dw a powody, dla 
k tórych bacznie śledzimy spraw ę polską: po 
pierwsze dlatego, że poza ruchem  antipolskim  
k ry je  się albo raczej ju ż  się nie kryje rach 
antikato licki, po d ugie dlatego, że rozwiązano 
cały szereg zebrań, ponieważ na nieb mówiono 
po polsku. Nie chodzi tu ju ż  wcale o Polaków, 
nie o katolików , tylko ogólnie o p r a w a  w s z y  
s t k i c h  o b y w a t e l i  paftstwa. Proszę polskich 
posłów Izby dopatow anych i parlam entu, a  y 
z pow da ciężkiego położenia, w którem się 
znajdują, n i e  p o z w o l i l i  u « i e ś ć  s i ę  s ł u 
s z n e m u  o b a  r ż e n i u ,  bt t»"lyłoby wodą na 
m łyn wrogów ludności polskiej. Mamy nadzieię, 
że obecna faza k w estii pobkiej przem inie i że 
nastaną lepsze i s p r a w i e d l i w s z e  czasy 
także d l i  naszych polskich -współ A byw atelb .

W  dałeaym  -ciągu dyskuuyi nad budżetem 
kanclerza.rzeszy , zabrał znowu głos poseł pol
ski ks. J a ż d ż e w s k i ,  k tóry  omawiając od- 
powiedź, kanclerzu rzeszy na d e ila rsc y ę  posła 
d ra  KomiereWbkiegi), w ykazał, że ludności pol
skiej nie dotrzym ano nroczystych przyrzeczeń 
królew skich, że p.-zysługające jej praw a syste- 
mat» iznie nszczuplauo i że system rządu pru
skiego w yraźnie w skazuje na to, że usiłuje się 
zupełnie zniweczyć narodowość polską. N iespra
wiedliwość, dziejąca się Polakom, stw arza g łę
boką p r/ep  ść między nią a urzędnikam i i | u 
dnością niemiecką, i to w łaśnie w yw ołuje ową 
a g t ic y ę  która je s t zupełnie upraw nioną, gdyż 
bronić 6wcj narodowości je “ świętym nbowiąz
kiern każdego.

N«rodowo-liberalny poseł H a s s * ,  przywódca 
sław etnego „Altdeutscher Verbandu, w ystąpił z 
podziękowaniem  dla kanclerza rzeszy za jego 
wywody. Cieszymy się —  rzek ł ten mówca, —  
że rząd p rask i powrócił do politj ki Flottw ell i 
i żądamy, aby  także średnie i uiższe organa 
adm inistracyjne do niej się stosowały. N i e  P o 
l a c y  s ą  z a c z e p i o n y m i ,  t y l k o  N i e m 
c y  i Protesty z K oła  polskiego). Polacy zalew a
ją już środkowe i zachodom Niemcy i ośmiela- 
ą Się żadać, aby rząd budował im t« n szkoły 

i kościoły. W prasie i tow arzystw ach prowo
kują Polacy system atycznie Niemców i dlatego 
nie powinni się dziwić, gdy nareszcie Niemcy 
stanęli frontem wobec tych antipaństw ow yc 
know ań. Nie możemy pod żadnym w arunkiem  
pozwolić, żeby Niemcy zam ieniły się na takie

wielojęzykowe państwo, jak  A ustrya. P ragnie
my, aby Niem cy były  jednolitem  państwem na- 
rodnwem. W końcu zw alczał mówca wywody 
posła L iebera i w zyw ał centrum , aby w walce 
Niemców z Polakam i nie staw ało po stronie 
Polaków i przestało identyfikować interesa k a 
tolickie z interesam i polskiemi.

Na te wywody posłów L i e b e r a  i ks. J  a- 
ż d ż e w s k i e g o  spodziew aną je s t odpowiedź 
kanclerza. N a następnem  posiedzeniu parlam en
tu, w poniedzis lek , nie zabrał jednak kanclerz 
głosu, a z wczorajszych obrad parlam eutu brak  
dotąd dokładniejszych wiadomości.

N a wszelki sposób dyskusya ta  w parlam en
cie niem ieckim  pozostanie ważnym momentem 
zwrotnym  w polityce polskiej pod zaborem pru
skim. Przypom inam y treść uświadczenia posła 
K o m i e r o w s k  i e g o, który dał rządu w. pru
skiemu do zrozum ienia, i*  o b e c n i e  p o s e l 
s t w o  p o l s k i e  p r z e c h o d z i  w s z e r e g i  
o p o z y c j i ,  a naturalnie odnosi się ta  dekla- 
racya z a r ó w n o  d o  p a r l a m e n t a r n e g o ,  
j a k  d u  s e j m o w e g o  K o ł a  p o l s k i e g o .  
Dumas aliśmy się tego od daw na, — ale dobrze 
się stało , że bogdaj teraz zdecydowali się po
słow ie nasi w Beninie na zajęcie jakiegoś, go
dności naszej narodowej odpowiadającego stano
w iska. Z w r o t  t e n  w p o l i t y c e  p o l s k o  
n i e m i e c k i e j  jest więc obecnie n a j w a 
ż n i e j s z y m  w y p a d k i e m  pod zaborem pru
skim. Oby tylko posłowie nasi na nowem sta
nowisku w ytrwali.

Ucieszyliśmy nę też, gdy naw et „ugodowo1* 
pod nową redakcyą p. Lebińskiego usposobiony 
Dziennik Pozn. . dobył się na cyw ilną odwagę 
i oświadczył, że dzisiaj obydw a K ola polskie, 
w sejmie pruskim  i parlam encie niemieckim 
«w z u p e ł n e j  s ą  z g o d z i e  z o p i n i a  k r a 
j u  i w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k u  w v b o r -  
c ó w “. Nie wątpiliśm y i m e " w ątpim y, że tak 
jest istotnie. N iestety ju ż  zaraz w następnym  
num erze żal się zrobiło p. Łebińskiem u szat rzą
dowych, które zrzucił z Riebie dzień przedtem, 
i już zaczyna doradzać, że to nie powinna być 
„opuzycya bezw zględna, k t ó r a  z a w s z e  j e s t  
b ł ę d n a  (sir,!) \ istnieje też w stosunkach po- 
kojov.yeb — tylko w teory i“ . P, lu b iń sk i tro
chę za szybko zmienia przekonania, — nie przy
puszczamy jed n ak , aby opinia jego m iała być 
wyrazem sądn poważnych sfer poselskich, bo 
to byłoby zaiste rzeczą ubolewania godną.

W i e d e ń ,  9 lutego.
(?) Liberali zaledwie ukończyli tualetę w ybor

czą — przebraw szy sję w p 0 s t ę p c w e ó w
n i e m i e c k i c h " ,  n ie rozpoczynając naw et w al
ki, jnz O pomoc Wola ją H J

Oticyaluy organ liberałów  zamieszcza dziś
obszerny, bardzo rzew nie napisany a r ty k u ł, w 
którym  w zyw a m ł0de stronnictwo s o c y a l n y c h  
p 0 i  J - r  . (Pozostających pod przywództwem 
łand  p0viclla) do połączenia się z libera-

. u a 1 ^ ty m c z a so w y c h  w ystąpień w ybitnych 
cz on w stronnictw a socyalnych polityków wy - 
ni a, naw oływ ania liberałów  do zrobienia tego

WC'ed CZPg° JP.ełzDą “ a Dicz“ 11- ■ . \  n^ m z ostatnich listów wspomniałem
; 6 ° a .z&rom adzeniu wyborczem socyalni
w riw l^^ t0 r ^ dczy,i w yraźnie, że na w ypadek,
hr/nvm  30 /  nie m iał widoków być wy-

aliL  ^  8we oddadzą na kandydata  so- 
y  °  £a ty Cznego, bez względu na to, czy

socyahści wobec nich postąpią tak  samo.

N atom iast k ilk a  razy j Uż n a  propozycj e kom- 
promisowe liberałów  odm owną dali o d p o w ie d ż -  
i zupełnie słusznie. W ż £  politycznem) tak
samo ja  1 w pryw atnem , soółka, kompromis 
w tedy tylko m ają w artość/  g a y i ączą się czyn 
m ki równorzędne, rów nowar^ ; Y lu"b uZUpełniają- 
ce się w ten sposób, że połączone razem dają 
rałosć o wartości znacznie wyższej, niż wartość 
Każdego z poszczególnych czynników.

P rzypatrzm y się 8półce y ^ złożonej
z socyalnych polityków  i liberałów  Pierwsi m a
j ą  —  nie powiem zdrow y piog.am  polityczny, 
bo pojęcie to wogóle ju ż  je s t mocno podkopane, 
lecz głuszą zasady, do ^  . zdroWO i uczci
wie m yślący człow iek , nie należący do żadnej

r r a 5 r,zjMj' .•« m ,.
vch nTnld Wy8iali ludzi czrstych, ponad przeciętną mi^-ę uzdolnionych,

r y a l n  o ty le niezaw isłych że co najmniej 
żyją w zupelnie uregulow anych stosunkach. Na

£ S K  £ r i e  *ur  sr d,l e S o
biorą udział fudzi*e oW7ży ci° Publ!CZ« to ln k acb

interes i którzy, dostaw szy się w ręce liebwiar- 
■kie, nadużyw ają m andatu  do najbrudniejszych 
interesów grundersk ich , yerwaltungsratowskich i 
ty”  Podobnych. T akich  bohaterów moglibyśmy
5 1  7 ! ! CZyĆ] L iL erab zaś do tej spółki wme 
śliby chyba same pasyw a, a w dodatku skom
prom itowaną firmę polityczną

N a tym sojuszu liberali m ogą więc tylko zy- 
sU i podczas gdy socyalni politycy z pewnością 
straciliby.^ Autor w spom nianego artykułu, na 
dow ód, ja k  naturalnym  by łby  taki związek,
przytacza fak t że w Se]m[* n figz0 au8tryackim
liberali: K ick, N oske, K opp i Benedikt, zawsze 
glosują razem  z socyalnym i nolitykami: prol. 
Filippowiehem , Ofnerem i demok atą Kronawet- 
terem. Lecz ten w łaśn ie  objaw raczej p r z e 
c i w  kompromisowi socyalnych polityków z li
berałam i przem awia. Jeżeli bowiem pomiędzy 
teini stronnictw am i tak ie  istnieje powinowactwo 
id e i, że już teraz zawsze solidarnie glosują — 
to idei wolności i postępu z u p e łn ie  staje się za
dość i bez form alnych k o m p ro m isó w . Ponieważ 
liberali m.mo tego objawu tak natarczyw ie do
m agają się so juszu , najlepszy dają dow ód , że 
nic o idee, lecz o zdobycie k ilku m andatów, 
przy pomocy młudycb sił, tylko im chodzi.

Sprawy sejmowe.
Jedno z najw ażniejszych w tej sesyi sejm o

wej przedłożenie, Wchodzi dzisiaj na porządek 
dzienny: u s t a w a  d r o g o w a .  Komisya uchw a
liła  już w drugiem  i trzeciem czytaniu swoje 
spraw ozdanie (referen t pos. R o m e r ) ,  które  roz
dano w druku.

W ażniejsze zm iany, jakie kom isya w prow a
dził* w projekcie ustaw y drOROwej, przedłożo 
nym przez W ydział krajowy, dotyczą następu
jących postanow ień:

W ydział krajow y proponował, aby wszelkie 
dotychczasowe praw o do poboru m yta, nadane 
bez term inu na czas nieograniczony, ustało 
z końcem roku 1900, jeżeli nie zostanie odno- 
wionem w drodze ustawodawstwa krajow ego. 
Komisya p rzy jęła  to postanowienie, dodała  je 
dnakowoż, że w yjątek  stanowić m ają przyw ileje 
mytnicze, nadane ja k o  regali* przód wejściem 
w życie ustaw y drogowej z roku 1868. Co do 
tych upraw nień m ają być zarządzone rewizye 
przywilejów i stosownie do ,w yni^ u w ydane 
będą osobne postanowienia ^  drodze w łaściw ej.

W kw estyi pociągania stron m teresow anycb

do osobnej konkurencyi na rzecz budow y i u- 
trzym ania dróg, komisya przy ję ła  podataw ę 
wprowadzoną przez W ydział krajow y, ażeby na 
strony, które z wybudowania drogi publicznej 
odniosą znaczne korzyści, nałożone zostały  po 
zbadaniu stanu rzeczy osobne datk i przym uso
we, orzeczone przez W ydział krajow y w poro
zumieniu z namiestnictwem. Komisya ogran i
czyła jednakow oż, że wysokość przym usowych 
datków razem wziętych nie może przenosić 30 
procent całego kosztu połączonego z budow ą, 
lub rekonstrukcyą drogi, lub mostu.

N astępnie w yprow adziła kom isya nowe po
stanow ienie, iż w w yjątkow ych w ypadkach przy
sługiw ać ma W ydziałow i powiatowemu prawo 
w yznaczenia miejscowemu zarządow i drogow e
mu względnie jednem u z jego  członków , bądź 
stałego bądź jednorazow ego w ynagrodzenia, k tó 
re pokryte być ma z funduszu dróg gm innych. 
Dotychczas zarządy  drogowe spełn ia ją  swe obo
w iązki bezpłatn ie. W yznaczenie w ynagrodzenia 
zachęcić może członków zarządów  w gminach 
wiejskich do staranniejszego prow adzenia ra 
chunków.

W m iastach, objętych ustawą gm inną z roku 
1889 (30 w iększych m iast), prestacye zam ienio
ne być m ają na  pieniądze. W ydział krajow y 
projektow ał, aby m iało to miejsce także w m ia
stach, objętych ustaw ą budowniczą z roku 1882. 
Komisya w prow adziła tutaj zmianę, że na po
krycie w ydatków  dróg gminnych otrzym yw ać 
będą m iasta corocznie stał) zasiłek  z powiato
wego funduszu dróg gminnych w wysokości 
3 % podatków  bezpośrednich, rzeczywiście przez 
opodatkow anych w ciągu roku w płaconych. — 
Powyższe przepisy  mogą być rozciągnięte także 
na inne gm iny w kraju , tylko na podsta
wie uchw ały sejmowej i za zezwoleniem cesar- 
skiem . W ydział krajow y proponował, aby ekw i
w alent pieniężny w innych gm inach mógł być 
zaprow adzony na wniosek W ydziału pow iato
wego, na podstaw ie orzeczenia, wydanego przez 

j W ydział krajow y w porozumieniu z nam iestni
ctwem. W ydziały  powiatowe m ają sporządzić i 
utrzym yw ać w ewidencyi k a taster dróg powia 
towych i gm innych, co do tych ostatnich przy 
w spółudziale gm in i obszarów dworskich. Do 
tego katastru  do lat sześciu wciągnięte być ma
ją  w szystkie drogi, które ja k o  pnbl.czne drogi 
gm inne uważane Dędą.

§ 16, trak tu jący  o prestacyacL na rzecz dróg 
gm innych, a stanow iący, że „od każdej r o d z i -  
n y , względnie party i, prowadzącej samoistne 
gospodarstwo, odrabiać należy rocznie dw a dni 
piesze“ , zostawiono w pierwotnej re d a k c ji W y. 
działn  krajowego. Czytelnicy o°si przypom ną 
sobie że w ykazaliśm y niewłaściwość postano
w i e ń  t e g o  paragrafu; kom isya drogowa nie zm ie
niła  jednak treści tych postanowień.

N o w a u staw a  w e jść  m a w  ż y c ie  z d n iem  
l- s z ^ m  sty czn ia  1898 ro k u , to  je s t  w  te rm in ie , 
ja k i  W y d z ia ł k ra jo w y  p rz y ją ł  w  sw e m  p rz e d ło -

eiQo do toku obrad w kom isyi drogow ej nad
tą ustawą, P i s z e  n .a “  n a ®2 k o r e s p o n 
d e n t  . w o v r s k i  p o d  d a t ą  9 b m.

Mimo i i  j atr0 reforma d r°gow a znajdzie się 
na porządku dziennym obrad sejm owych, że 
więc obrady komisyjne nad tym projektem  się 
ukończyły, m08Zę z n podnieść jeszcze jeden

8ZO to Ómianowicie na onegdajszem  posiedzeniu 
komisyi poseł W o d z i c k i  w niósł tak ą  zm ianę 
nroiektu, iżby członków zarządu  drogowego 

■ —  za i ch czynności. W niosek tenwynagradzano

Û Na to zabrał głos poseł B o j k o  . przedsta- 
w j), ja k  się źle stało, że tak a  uchw ała  -zapadła. 
W wielu bowiem miejscowościach zarząd dro
gowy spoczywa niemal w yłącznie w rękach

w ójta, a czynności pisarskie, k tóre są dość zna
czne, musi w ójt w raz z pisarzem prowadzić, 
zaś przełożony obszaru dworskiego zaledwo ty l
ko raczy załatw ione rzeczy podpisać. A to je 
szcze dobrze, gdy  ten przełożony obszaru m ie
szka w miejscu, ale są nie rzadkie wypadki, 
że m ieszka on o milę i dalej od gm iny. Więc 
wójt, m etylko że w ypracow ał operat drogowy, 
musi w takim  razie jeszcze  odbyć nużącą po
dróż po to, c.by uzyskać potw ierdzenie prz t 
żonego. Mówca dalej ubolew ał, że w niosek Wo- 
dzickiego upadł i żąda, aby albo obszary dw or
skie pisarskie czynności spełn ia ły  wspólnie 
z wójtem, albo jeżeli nie mogą, czy nie chcą 
tego czynić, aby daw ały  za to wójtowi, ew en
tualn ie prowadzącem u te czynności, pew ną re- 
muneracyę.

Po tej przem owie zabra ł głos ponownie p o 
seł W  o d z i c k i i w sposób stanow czy żądnł i 
postaw ił w niosek swój z pewnem i modyfika- 
cyami.

M arszałek B a  d e n i poparł tę spraw ę gorąco 
i wymownie, za co mu B o j k o  podziękow ał, 
oświa dczajac, że cofa sw oją rezolncyę, a  będsie 
głosow ał za w nioskiem  W odzickie^o

W ponownem głosow aniu w niosek ów ucbwa 
luno.

Z Sejmu czeskiego.

N a wczorajszem posiedzeniu sejma czeskiego 
p. H e r o l d  uzasadniał wniosek o w ysłan ie  a- 
dresu do tronn w spraw ie czeskiego p raw a p a ń 
stwowego.

Idea praw no-państw ow a — podniósł m ów ca__
zrosła się z ludem czeskim  i je s t  jego gw iazdą 
przewodnią, za k tórą iść będzie, aż wreszcie po 
cznie żyć w łasnem , samodzielnem, czeskiem ży
ciem. Myśl ta  jest naturalnj^m w ypływ em  pra
ktycznych potrzeb kra ju  i odpowiada m ateryal- 
nym interesom obu krajow ych szczepów. W sku
tek obecnych stosunków w k ra ju , k tóry  tworzy 
perłę korony austryackiej, rosną i mnożą się 
d ługi. P rak tyczne potrzeby skierow ały  zatem 
lud na tor praw no państwowy i zmuszą one do 
w stąpienia nań także tych, którzy teraz jeszcze 
idei tej staw iają  opór i tw ierdzą, jak o b y  pozo 
staw ała  w sprzeczności z historycznym  rozwo
jem  munarciiii.

Sprzeczność tak a  nie istnieje. Przeciw nie, p ra 
wno-państwowa idea jest zgodna z rozwojem 
nistorycznyjn monarehii, k tór* zawsze by ła  mo- 
harchią federalistyczną. Także inne kraje , jak  
Niemcy, które zdaw na były  ustrojem  fcderali- 
stycznym , temu właśi-io nstrojowi zaw dzięczają 
aw-oją cywilizacyjną wielkość. Centralizm  zape
wne nie prędko przem inie; ale ostatecznie a 
tryotyzm  krajowy oiraże się silniejszy od kon  
sty tucyi i obali ją . Myśl ta  szerzy  się również 
wśród Niemców Czeski N iem iec kocha swój 
k rr i, a więc jest rzeczą niem ożliw ą, aby nie 
kochał blasku tego k ra ju , jego  m ateryainej i 
cyw ilizacyjnej wielkości — a ta  złączona jest 
z federalizmem. Naród tak , jak  Niem cy, stw o
rzony dla fedeiaPzm u, nak łon i się do niego, 
skoro przekona się, że obecne państw o centra
listyczne niem a siły ich ochraniać, skoro pozna, 
że w wiedeńskiej R adzie państw a tak samo są 
w mniejszości, ja k  w Sejmie czeskim. — W ów
czas chętnie wraz z ń a u i  pracować będą na 
podstawie rów noupraw nienia w  sam oistnem  k ró 
lestw ie Czech. Tylko rozw iązanie praw no-pań- 
stwowej kw estyi przyw róci krajow i spokój i za
dowolenie. W obec innych krajów  nie m ają Cze
si żadnych obowiązków oprócz wspólnej d y n a
sty i.

T eraz je s t czas, aby naród stanął przed Tro-

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z I E M I A  O B I E C A N A .

i:! (Ciąg dalszy)
Zwolna to zdenerwowanie udzielało się tym 

naw et którzy nie obawiali się żadnych złych 
S i l  W ,z/»cj poczuli to drżenie tódzkieeo 
erun in , tak  często w ostatnich czasac 
dsauego kataklizm em . Tylko góra, tanie miej 
sea, nic nie odcznw ała, baw iła  się wciąż wy 
bornie, w ybuchała śmiechem, b iła  oklaski, wo
ła ła  brawo. Śmiech ja k b y  falą buchał z dru
giego p iętra i rozpryskiw ał się kask ad ą  dźwię
ków na dół i na loże, na te w szystkie głowy 
i duaze tak nagle zaniepokojone, na te  miliony, 
rozparte na aksam icie, ubrylantow ane, pyszne 
sw ą w fadzą i wielkością.

Ze w szj stkich lóż tylko loża znajomjrch Bo
rowieckiego pań, b ra ła  m ział w aabawie i ba
w iła się doskonale. Potw orzyły się pew ne rafy 
na tern ruchomem morzu, ktori siedziały  spo
kojnie, w patrzone w scenę,^ b y ły  to rodziny 
przew ażnie polskie, których mc mc mogło zan ie
pokoić, bo nic nie m iały  do stra-em a.

— To baw ełna — szepnął Leon do Boro
wieckiego. —  Patrz  pan, w ełna i m m  siedzą 
praw ie spokojnie, są tylko ciekaw i. J a  się na 
tern znam.

  F rum kin  w Białym  Stoku, Lichaczew
w Rostowie, A łpasow w Odessie klapa!

szepnął M oryc, k tóry  skądś dow iedział się 
tego.

W szyscy trzej byli to kupcy en gros, jed n i 
z najw iększych odbiorców łódzkich .

—  Na ile Łódź zaangażow ana? —  py ta ł 
Borowiecki

Moryc znowu w yszedł i- powrócił po k ilku  
m inntach, był znacznie bledszy, usta m iał skrzy 
wionę, oczy św ieciły dziw nie; nie m ógł ze 
w zruszenia trafić z binoklam i do nosa.

Jest jeszcze jeden. Rogopuło w Odessie 
Murowane firmy, same mnrowane!

—  Wysoko leżą?
—  Łódź traci ze dw a miliony! —  szepnął 

bardzo poważnie i usiłow ał włożyć binokle.
— Nie może być! —  w y krzyknął p ra n ie  

gdośno Borowiecki, zryw ając się z m iejsca, aż 
publiczność, siedząca za nim, zaczęła stukać i 
s y k a ć , żeby nie zasłan iał sceny sobą. —  Kto 
ci pow iedział?

  Landau, a ja k  Landau mówi, to Landau
wie.

  Kto traci ? ,
  W szyscy po trochu, a W olkmau, BucLolc,

Mtlller —  najwięcej.
— Ale żeby ich nie podeprzeć, pozwol ć na

tak ą  k lapę.
—  Rogopuło uciekł, Lichaczew um arł, zapił 

się z rozpaczy.
— A F rum kin  i Ałpasow?
—  Nic nie wiem; mówiłem tyle, co było w 

depeszy.
Już  teraz te w szystkie wieści rozlały się po 

teatrze, wszyscy wiedzieli o klęsce.

Co chw ila w idać było, jak . adomość, mby 
bomba, w ybucha w innej stron e eatru.

Tw arze się podnosiły iff ^ 0Czy błyskały , 
słow a ja k ie ś  ostre d ź w ię c z ^  w P°w ietrzu, krze
sła  się podnosiły z trzaskfeńb Wy]biegali z po
śpiechem do telegrafu i teleionów.

T eatr bardzo opustoszał- 
Borowiecki czuł się tak że zdenerw ow anym  tą 

wieścią; sam nic nie tracił, ale trac ili wszyscy 
naokoło niego.

—  W y n ie  n ie  tra c ic ie ?  . zaPytał się M ak sa  
Bauma, k tó ry , z n a la z łs z y  n n e jsc e  w o ln e , p rz y 
s ia d ł  s ię  b liż e j m eg o .

— My nie mamy nic do stracenia , prócz ho- 
n°ru , a przecież tym towarem w Łodzi się nie 
operuje —  odpowiedział drwiąco.

—  Ł adn ie  Łódź trzeszczy.
Nast&nie ciepły sezon.

— T ak , tak . Straż ogniowa będzie mieć ro
botę.

^ r°b i się c iep le j, to prędzej w iosna bę

—  W artoby, węgle takie drogie.
F an  się śmiej zdrów , bo pana nic nie 

kosztuje tak a  zabawa.
—  Byw ało tak, bywało. Połowa skręci kark 

a druga połowa zarobi.
—  K to najlepiej leży?
— Bucholc, W olkm an, Muller.
— Tym się nigdy nic nie stanie; co im kto 

zrobi?
— Niech ich w szystkich dyabli wezmą, co 

mi to szkodzi, co j a  na tem  zarobię, że oni 
mają, albo me m ają.

Tak się krzyżow ały uw agi, zapytan ia , cyfry, 
spojrzenia praw ie wesołe i zadowolone z ruiny 
innych, przypuszczenia i drw iny.

—  Meyer podobno na cale sto tysięcy rubli 
zaangażowany?

—  To mu dobrze zrobi na brzuch; sprzeda 
konie, będzie chodził pieszo i zaraz schudnie; 
nie będzie potrzebow ał już jeździć do M aryen- 
badu.

— Będą tanio do sprzedania różne fam ilijne 
brylanty.

— W olkmana może to dobić, on już szedł ua
pól pary-

_  Możesz Robert poprosić teraz  o rękę jego 
córki, iuż cię nie w yrzucą za drzwi.

  Niech jeszcze poczeka.
Tak w rzał parter, tłum .
Królowie siedzieli spokojnie.
Szaja nie spuszczał oczów ze sceny, ze śp ie 

waczki i jak  skończyła, pierwszy zaczął bić 
brawo, a potem szeptał po cichu z Róża i nie
znacznie, g ładząc brodę, w skazyw ał na Knolla, 
który oparty łokciam i o parapet loży, sk inął 
głową na Borowieckiego.

K aro l w p ie rw s z y m  z a ra z  a n t r a a c ie  z ja w ił  
się u n iego .

__ S ły s z a łe ś  p a n  ?
__ S ły s z a łe m  —  i z a c z a i w y lic z a ć  firm y .
__ G łu p s tw o .
__  G łu p s tw o , d w a  m ilio n y  ru b li  n a  sa m ą  

Łódź ?
__ Nie my tracim y; przed chw ilą był Bauer 

i mówił, że jak ie ś  k ilkanaście tysięcy.
— W teatrze m ów ią, że z pól miliona.

To Szaja ta k  rozpuszcza pogłoskę, bo o 
tyle traci. G łupi żyd.

—  W każdym  razie odbije się to na Łod 
porządnie, firmy będą lecieć, ja k  muehy.

— Niecb zdechną wszyscy, co to nam  szk 
d z i, panie von Borowiecki —  szeptał zimno 
p rzyglądał się swoim rękom  starann ie  utrzymi 
nym  i gonił bezwiednie przymrużonemu oczyn 
za połyskiem  brylantów  osadzonych w pierścioi 
ku lewej ręki.

—  Ja  do pana mówię, nie jak  do nat,ze§ 
człow ieka, ale jak  do przyjaciela. Pan w ie, ki 
mnsi paść z powodu tego krachn ?

— N a.pew no  nie w ym ieniają nikogo prawi*
—  Mi ieisza z tem , zawsze padnie dosyć, 

ilu, to zobaczymy ju tro , będzie wesoła niedzieli
— Praw dziw e nieszczęście.
—  D la naszej firmy nie, bo pomyśl pan, ki 

pada —  baw ełna. Kto pozostaje —  my, Sza:
i paru innych. T a narszyw a, żydow ska, tand
tna  konkureneya zdechła w połowie, albo z
raz zdechnie, struli się sami. N a ja k iś  czas b
dzie nam luźniej. Będziemy robili parę  nowyi
gatunków , k tóre oni robili, no, i będziem y 
ty le więcej sprzedaw ali. Ale to jest bagatelb 
kręcą karki, niech kręcą; palą 8ię , niech i 
palą; oszukują, niech oszukują; m y zawsze z 
staniemy To zresztą m ałow ażne rzeczy, 
znacznie w ażniejsze, zobaczysz pan niedłuą 
że połowa fabryk baw ełnianych stanie, niedł 
go, niedługo.

(C d. n.)
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Hem. Naród musi walczyć i nie ustaw ać w w al
ce, aż osiągnie zwycięstwo, aż dla kró la  będzie 
możliwem spełn ić  złożone obietnice. Gdyby mo
narsze pow iodło się przeprowadzić praw no-pań- 
stw ow ą ugodę ku zadowoleniu obu szczepów na 
gruncie równouprawnienia, gdyby cesarz przy 
b y ł do Czech na koronacyę, wówczas dopiero 
nasta łby  złoty okres dla Czech, wówczas dopie
ro byłby dzień radości!

Mówca wnosi, aby reaktyw ow ać zeszłoroczną 
komisyę adresową.

W  im ie n iu  p o słó w  n ie m ie c k ic h  o św ia d c z y ł P- 
S c h a r s c h m i d ,  że N ie m c y  s to ją  n a  s ta n o w i
s k u , z a ję te m  z e sz łeg o  ro k u , a  w ięc  n ie  b ę d ą  za 
w n io sk ie m  g ło s o w a ć  a n i  w o b ra d a c h  k o m isy i 
b ra ć  u d z ia łu . P ra w n o -p a ń s tw o w e  d ą ż e n ia  są  
p ło n n e  i s z k o d liw e , bo  zw ró co n e  p rz e c iw  w y n i
kom  p ra c y  k i lk u  s tu lec i. A u s tro -w ę g ie rs k a  m o
n a rc h ia  p o c z ę ła  s ię  z k o n ie c z n e g o .^  h is to ry c z n e 
go  p ro c e su  i j e s t  w śró d  p a ń s tw  1 u ro p y  n ieo d 
z o w n ą  k o n iecz n o śc ią - D la te g o  n ie b e z p ie c z n ą  i 
p ró ż n ą  je s t w a lk a ,  z w ró c o n a  p rz e c iw  tem u  u s tro 
jow i p a ń s tw o w e m u , b ę d ą c e m u  w | n ik iem  d łu g o 
le tn ieg o  ro z w o ju .

W alka ta  podburza ludy przeciw ludom i nie 
pozw ala im zająć się żywotuemi spraw am i. P ra  
wno-państwowe dążenia osłabiają byt monarchii 
i k ry ją  zarodki niebezpieczeństwa także dla 
Czech, które tylko w silnej m onarchii istnieć 
mogą. Dwa razy już, w r. 1846 i 1871 uczy
niono próbę zaspokojenia żądań prawno-pań 
stwowych. Korona przekonała  się jed u ak , że 
byłoby to połączone z najw iekszem  dla m onar
chii niebezpieczeństwom . Niem cy w alczyć będą 
zawsze zgodnie przeciw prawno-państwowym  
dążeniom, a  gdy ich siły  nie starczą, pokładają 
ufność w dobrym  geniuszu Austryi, k tóry  oebro 
ni całe państwo od politycznego samobójstwa. 
( Protesty i śmiechy na ławach czeskich. Potaki
wania posłów niemieckich.)

Niemcy opuścili salę. W niosek p. Herolda 
przyjęto głosam i posłów czeskieh i w ielkiej 
w łasności. W ybrano także kom isyę do rozpa
trzenia ośw iadczenia .ządn z dn. 26 stycznia 
1897 r. N astępne posiedzenie we czw artek.

Z ruchu wyborczego.

W Gdowie odbył się wiec ludowy we wtorek, 
9 bui., w m lynią  Zgrom adziło się około 1000 
włościan. Przew oduiezvł p. S ta irs law  Bączew- 
ski. Przeciw żydom V stańczykom  przem awiali: 
p. Skołyszewski i dr. Michał D anielak ; przeciw 
socyalistom w ystąp ił p. Zygm unt M ikołajski. 
Uchwalono wybierać tylko takich posłów, któ
rzy nietylko mówią, że nie są, nie byli i nie 
będą socyalistam i, ale także zwalczają socya 
lizrn. Skołyszew ski radził wybierać kandydatów , 
w ładających dobrze niemieckim językiem , lecz 
oświadczono się za wnioskiem  4*. B ardela i 
Zygm unta M ikołajskiego, aby przedew szystkiem  
w ybier:/1 dzielnych i doświadczanych obrońców 
ludu, i do języ k a  n iem ic '4  igo to nie mo
żna prafcd wyborami egzam inować kandydatów  
z jego znajomości. Do posłów Bojki i Wójcika 
w ysta ł wiec telegram  z uznaniem i podzięki^ 
waniem  za pracę w Sejmie. W ydaw ca W aw elu  
p Lew:ir dowski z K rakow a opowiedział żc bę
dąc u ks. Stojałow skiego w Czaezy słyszał, ja k  
ks Stojałow ski mówił do p. Daszyńskiego, że 
bocyalistą nie je s t i tylko przy wyborach pój
dzie ohok socyalistów. aby zwalczać wspólnego 
wroga. Zaproponował też p. Lew andow ski tele 
gram  do ks. Stojałowskiego, który uchwalono. 
Na zakończenie odśpiewano „Jeszcze P o lska nie 
zg inęlau i „Bartoszu!"1

2  pod Dęb.cy piszą nam pod datą  8 b. m.:
Dzisiaj odbyło s :ę posiedzenie mężów zaufa

nia powiatowego kom itetu przedwyborczego w 
R o p c z y c a c h  pod przew odnictw em  p. Micha
łow skiego. N a zgromadzenie to zjechała  się dość 
znaczna liczba okolicznych księży, k ilku  włościan 
i k ilku  obywateli, przyjechał rów nież ks. kano 
n ik  F ischer z Dobrzechowa, b y ły  poseł do R a
dy państw a, celem zgłoszenia swej kandydatury  
z V kn ry i.

Po zagajeniu posiedzenia przez p. M ichałow
skiego i omówieniu kw estyi w ładzy kom itetu 
centralnego, p rzyznał były  prezes Rady ,iowia 
towej, że w praw dzie kom itet centralny nie ma 
żadnej w ładzy, ale posiada p o w a g ę ,  zatem tej 
powagi słuchać powinniśm y, a nadto przem a
w iał za bezw zględną solidarnością K oła polskie
go w W iedniu. Na poruszoną przez ks. kanoni
ka S a p e c k i e g o  kw estyę, że oprócz pow iato
wego kom itetu ma się zawiązać kom itet zw ią
zku ludowego, przeto celem zgodnego postępo
w ania mależałoby złączyć te dwa kom itety ra 
zem i w ten sposób siły  zjednoczyć, p. Micha
łow ski się nie zg o d z ił, a  ta k ie  w iększa część 
obecnych, z nim się solidaryzujących księży i 
stańczyków , —  zatem znowu rozdwojenie.

W obec tego, że w tutejszym  powiecie zw ią
zek ludowy nie zasypia spraw y i, jak  wiadomo, 
30 stycznia odbył się wiec w Ropczycach, dnia 
8 lutego b. r. zgrom adzenie w W ielopolu, a je 
szcze odbyć się m ają takie zgrom adzenia 11 b. m. 
w Dębicy a 13 w Sędziszowie, w ątpię, aby 
a k c ja  kom itetu powiatowego m iała jak i zna
czniejszy w pływ  na w ybory, wobec silnego ru 
chu związku ludowego, którem u całe w łościań- 
stwo sprzyja, czego dowodem było, że zaprosze
ni lpi d/isiejsze posiedzenie włościanie, do zw ią
zku ludowego należący, nie jaw ili s ię , lecz na 
zgrom adzenie do W 5elopola pojechali, dokąd 
m iał przyjechać p. S tapiński. Nie ulega ju ż  te 
raz praw ie żadnej w ą tp liw ośc i, że z praw ybo
rów w yjdą przynajm niej dwie trzee:e wyborców 
związku ludowego.

N astępnie przem ówił ks. kanonik  F i s c h e r ,  
a przemówienie jego było dość sym patycznie 
■>rzez obecnych przyjęte i zgłosił swoją kaudy- 
datu ię  z V kuryi z okręgu tutejszego. N iew ia
domo, czy ks. kanonik  F ischer zgłosi również 
i do komitetu ludowego swoją kandydatu rę .

P. M ichałowski z kury i IV, t. j .  m niejszej 
w łasności, zgłosił kandydaturę  p. H enryka D o- 
l a ń s k i e g o ,  właściciela dóbr Grębowa z pow. 
tarnobrzeskiego, a wreszrie tutejszy sędzia po
w iatow y, p- K o z i k ,  zapowiedział swoją kandy
daturę z tejże samej kuryi przez usta p Jaw o r
skiego, sędziego powiatowego w Mielcu wnieść 
się m ającą.

Na razie zastanaw iać się nad kandydatu rą  ks.

F ischera z V ku ry i byłoby zbytecznem , a  to 
dlatego, że nie wiadomo, jak ie  i ile z tej kuryi 
na 13 okręgów  zgłoszonych będzie kandydatu r. 
Co do kand y d atu r p. Dolańskiego i p. Jaw o r
skiego to rzecz w arta dyskusyi ju ż  dlatego 
samego, że p. Michałowskiemu ta druga k an d y 
da tu ra  w cale do smaku nie p rzypad ła  i zazna
czył ty lko z przekąsem, że p. Jaw orsk i w po
w iecie nie je s t znanym. Otóż choć nie je s t zna
nym , ale z pewnością da się poznać p. Micha
łow skiem u i wyborcom, gdy tego zajdzie potrze
ba. W obozie stańczyków  p. Jaw orsk i nie w ie
le może znajdzie poparcia, ale za to w związku 
la lowym bardzo silne będzie m iał poparcie 
choćby tylko z tego ty tu łu , że przy  wyborach 
do sejmu w powi< cie mieleckim  zrzekł się swej 
kandydatury  na rzecz posła K rem py, k tóry  tym 
sposobem mógł b jć  w ybrany.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 10 1 utego.

W  odpowiedzi na system atyczno zaczepki 
Swieta, St. Petcrsh. Wi<’domasti pisz.i: „Tak, 
pragniem y polityki pokojowej, w spraw ie po
myślności i przyjaźni. Pragniem y, ażeby i Po l
ska i F jn iandya w spokoju się rozw ijały i kwi- 
tnęly  poJ berłem  m onarchy rosyjskiego, jak  nie 
może tego nie pragnać i s im  rząd naczelny dla 
w szystk ich  narodowości swoich. Pragniem y, 
ażeby w szystkie narodowości, należące do sk ła  
du jednej wielkiej całości, rządzone były przez 
prawa, jakiem i obdarzy ła je wola najwyższa, 
lecz najbardziej pragniem y, ażeby w chwili! 
gdy z wysokości tronu rozbrzmiewają słowa 
w ysokiej życzliwości i miłości pokoju, ażeby 
w takiej chwili ciemni nieprzyjaciele ludzkości, 
fałszyw ie m ianujący się patryotam i, nie usiło
wali zniweczyć doniosłości słów monarszych, 
szczepiących w duszy każdego poddanego uczu
cia m iłości chrześcijańskiej i braterstw a! Oto, 
czego pragniem y...."

Z  P aryża.
Oświadczenia, złożone w parlam encie przez 

m inistra H anotaux w s p r a w i e  e g i p s k i e j ,  
stanow ią obecnie przedm iot dyskusyi w prasie 
paryskiej. W iększa część dzienników republi
kańskich  om awia kw estyę bardzo spokojnie; or
gana um iarkow ane odzyw ają się 0 p. Hanotaux 
z w ielkiem i pochw ałam i, uznając, że jego o- 
świaJczenie było zupełnie dostatecznem i że 
m inister francuski da ł ADglii zrakom itą lekcyę 
przyzwoitości parlam entarnej. Dzienniki rady
kalne znajdują, że przem ówienie p. H anotaux 
było zbyt p la ton iczneu  i banalnem ; zresztą, nie 
Anglia, lecz Niemcy są wrogami Francyi.

Tylko prasa  m onarcbiczna uważa postawę m i
nistra H anotaux za niew łaściw ą i godności F ra n 
cyi ubliżającą. Soleil zarzuca republikanom , że 
nie bronią należycie m iędzynarodowej godności 
F rancy i i „za w szelką cenę chcą, utrzym ania 
pokoju". C harakteryzuje to dobrze tendeneye 
monarchistów francuskich, którzy gotowiby z 
lekkiem  sercem narazić kraj na wojnę w na
dziei, że z powszechnego konfliktu europejskie
go m ogłaby się w yłonić re s ta u ra c ja  monarchii 
wc F ra n c ji. Figaro  wreszcie powiada żc h we- 
stj7a egipska je s t kw c-tyą  e tyk i; tu się pokaże, 
czy mocarstwa europejskie w XIX. stulecia trzy- 
maj*l się jeszcze kodeksu rozbójniczego, czy też 
zastąpiły g 0 kodeksem  eywilizacyi i lojalności.

Dzienniki paryskie z uznaniem podnoszą, że 
cesarz W ilhelm telegraficznie polecił a m b a s a d o 
rowi hr. Mtinsterowi, ażeby osobiście udał się 
do chorego generała  de Galiffet, dow iedział o 
jego zdrowie i w yraził mu w im ieniu cesarza 
życzenie rychłego w yzdrowienia. Figaro, dono
sząc o tym kroku cesarza niem ieckiego, naa 
mienia p rz jtem , że genera ł Galiffet je s t jnż  
znacznie zdrowszy i potrzebuje ty lk o  paru ty 
godni w ypoczynku do zupełnego w yzdrow ienia.

K R O N I K A .
Kraków, 10 lutego. 

Wiadomości osobiste. Prezydent ministrów hr. 
Kazimierz Badeni wczoraj wieczorem, a minister 
dla Galicji dr. Rittner dziś rano przejechali Drzez 
Kraków z Wiednia do Lwowa.

f  Bolesław stojowski. Z Gorlic piszą do nas: 
W dniu 1 lutego b. r. odprowadziliśmy na wieczny 
spoczynek zwłoki ś. p. Bolesława Stojowskiego, u- 
czestnika w walce o niepodległość narodową w r. 
1863. Ś. p. Bolesław Stojowski przez długie lata 
pracował na własnej ziem i, której kawał trzymał 
w swem praeowitein rę k u , dopóki sił starczyło. 
W kwiecie wieku i pełni dobrobytu zastało go po
wstanie 1863 r ,  wstąpił w szeregi i jako prosty 
żołnierz, a w końcu jako chorąży oddziału Komo
rowskiego odznaczać się niesłychaną odwagą, gra
niczącą z brawnrą.

Po przerwanej walce osiadł znowu na roli i, do- 
poki zdrowie służyło , pracował gorliwie i sumien
nie, Od lat kilku osiadł w Gorlicach wraz ze swą 
zacną małżonką, z Makowieckich Stojowską, i do 
ostatnich dni brał żywy udział we wszystkich pra
cach patryotycznych z wiarą w lepszą przyszłość. 
Dla poratowania zdrowia Wyjechał do Zakopanego 
i tam ŵ  dniu 28 stycznia dokończył swego żywo
ta. Rodzina zmarłego sprowadziła zwłoki do Lipi
nek, gdzio też zjechała się liczna gromadka z Gor
lic i okolicy dawnych towarzyszów broni i drnhów 
Sokołów dla oddania ostatniej posługi wiernemu 
towarzyszowi, wzorowemu obywatelowi i cichemu 
pracownikowi na ojczystej niwie.

Do widzenia, poczciwy Bolesławie! X . X .
Zmarli. Jan Dołęga R y c h o w s k i ,  były wła

ściciel dóbr w Poznańskiem, naczelnik powiatu ino 
wrocławskiego z ramienia rządu narodowego w or- 
ganizaoyi 1863 r., zmarł w Krakowie w 73 rokn 
życia.

Ludwik Ł o j a s i e w i c z, naczelnik urzędu akcy
zowego na rogatce Czarnowiejskiej w Krakowie, 
zmarł dz'ś w 72 roku życia.

Z teatru. „Babyu zdobyły sobie na naszej sce
nie nadzwyczajny sukces. Wczoraj teatr był znowu 
przepełniony, a sztuka i gra artystów zdobywała 
przeciągłe okla tki. Bohaterką wieczoru była p. 
Wojnowska w roli Parmacióskiej, oiaz p. Roman, 
Sobiesław, Wolska, Siemaszko i t. d. Jutro po raz

czw arty  „ B a b y u , na k tó ra , ja k  nam donoszą, roze
b rano  ju ż  m nóstw o biletów . Mamy więc: sz tu k ę  se 
zonową !

Skrzynki pocztowe. Jak  w iadom o, w prow adzo
no w K rakow ie  now ej konstrukcy i sk rzy n k i po
cztow e, k tó re , prócz urządzenia, u ła tw ia jącego  w yj
m ow anie listów , m ają „ę zaletę, iż w skazują godzi 
nę następnego  ich  w yjm owania. W  tym  celu  wyj 
m njący lis ty  zak ła d a  blaszkę z odpow iednią cyfrą. 
N ieste ty  z b iegiem  czasu to udogodnienie s ta ło  się 
n ieledw ie fikcyą. Dzieci bowiem uliczne pozamazy 
w ały  i pozesk robyw ały  cyfry na  ow ych blaszkach 
ta k , że ty lk o  n iek tó re  pozostały c z y te ln e m i, a  na
w et na w ielu  skrzynkach  nie byw a żadnej blaszki, 
bo ją  w idocznie wyjm ujący listy  zg n b ił. N a leża ło 
by te  cyfry  na  blaszkach uczynić trw alszem i, albo 
p rzynajm niej na nowo je  pom alować.

Moieby spróbować w Krakowie. W e Lw ow ie 
w prow adzono w gospodarce m iejskiej nowość, przy 
noszącą z sobą znaczne oszczędności. D otyczy ona 
najm u wozów do wywozu śniegu i t. p. D otychczas 
p łacono od każdego  w°zu po 2 z łr . 50 ct. za w ywo 
żenie śn iegu przez  cały dzień na w skazane m iejsce. 
Od dni p a ru  zaprow adził starszy  in żyn ie r p, Lem  
picki inny sposób, uzywany z daw na za granicą. 
O to woźnice nie otrzym ują j U£ ryczałtow ego  w y n ag ro 
dzenia, lecz od każdego obrotu , czyli ed każdego 
w yw ozu. Z każdej a ^'cy wywozi się śnieg na n a j
bliższe, z góry  oznaczone miejsce sk ład u . O dległość 
tej ulicy od sk ład u  0l-liczuna je s t  w osobnej k s ię 
dze. Otóż każdy  z najętych Indzi w m iarę zrob io 
nych obrotów  otrzym uje w ynagrodzenie . W  tym  
celu  przy  w yjeździć z miejsca o trzym uje  dw a s to 
sowne k w itk i z księS1 sznurowej, z k tó ry ch  jeden  
za trzym uje u siebio> drugi w ręcza kon tro lo row i na 
miejscu sk ład u . I® w,ęcej wozów k toś w yw iezie, 
tem w ięcej ma kw itków  i tem w iększą' o trzym uje  
zap ła tę . Co do zap ła ty , to  najm niejsza wynosi 10 
c t. za jazdę  na  odległość 200  m etrów ; dalej mniej 
więcej za każde  20 9  m. w ypada po 5 ct. P rzy  
tym  system ie każdy stara się zrobić ja k  najw ięcej 
'obrotów  i może zarobić nawet 5 z łr . dziennie. D la 
najm ow anych wozów je s t ten system  w iele k o rzy 
stn ie jszy , a le  równocześnie j (j]a gm iny znacznie 
tańszy . Mimo że każdy wół zarab ia  w ięcej, gm ina 
oszczędza przecież dziennie do 150 z łr . d la tego , 
bo nie p łac i te raz  za darmo i w k ilk u  dniach mo
że m iasto oczyścić ze śn ieg u , naw et najobfitszego.

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli
w n am ie stn ic tw ie : Stefania M ayer, Jan  S y lw ester
M liller i M arya świszozowska.

Zmiana n a z w isk n . Ił amiestnictwo pozw oliło  K a 
rolow i B a s ta , przedsiębiorcy) M ichałow i Józefowi 
B a s ta , słuchaczow i 1 roku techn ik i, i Z ygm untow i 
B; s ta , uczniow i VII klasy g im n. we Lw ow ie, zmie 
nić nazw isko rodow e na „K olbnszow ski".

„Gazety Wyborczej"'i o rganu  p a rty i socyalno 
dem okratycznej w K rakow ie, w yszed ł p ierw szy n u 
m er. Gazeta wychodzić będzie przez czas w ybo 
rów.

Z Izby sądowej- Przed ław ą  p rzysięg łych  roz 
poczęła się w czoraj rozprawa przeciw  Franciszkow i 
K u m a l i ,  la t 2 2 , stanu w olnego, pom ocnikowi 
budn ika  kolejow ego, i przeciw A nnie R o h a k o -  
w e j ,  la t 31, w dowie po bndnikn kolejow ym , m a
tce  tro jg a  dzieci — o zbrodnię sk ry tobójczego  m or
d ers tw a  i wopółwinę

T ry b u n a ło w i przew odniczy rad ca  S te o e isk i; o 
sk arża  zastępca p ro k u ra to ra  R aczy ń sk i; K um alę 
b ion i d r. W ędrychow ski, R obakow ą d r. Jakubow ski 
Jau .

Między obw inionym i iatniaJ N iższy s to s u n e k ; 
ona oy ła  zoną b u an ik a  na  szlaku kolei pó łnocnej 
m iędzy stacyam i L ibiążem  a  l irzanow em , on po - 
m ocnikiem je j męża. R obakow a chcia ła  się p o łą 
czyć związkiem m ałżeńskim  z K um alą, na p rz e 
szkodzie jed n ak  s ta ł  m ąż. Z namowy R obakow ej 
nasadził się 1 październ ika  r . z. K um ała na je j 
“ ęża i s trz e lił do n iego ze strzelby. R obak , ranio- 
uy 60 śró tam i, w k ró tce  sk o n a ł. T ak  zeznaje K u- 
mąla, R obakow a p rzeczy , ja k o b y  g 0 do Wy k onania 
tej zbrodni nam aw ia ła .

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie do
nosi, że w skntek zawiei śnieżnych został rnch po
ciągów na kolei lokalnej Lwów Janów z dniem 8 
lutego prawdopodobnie na dwa dni zastanowiony.

Z Warszawy. O negdaj mieszkańcy n licy  G rzy
bow skiej i p rzy leg ły '1!' zaa arm °wani zostali n ie 
zw ykłym  hukiem  i b rzęk iem  w y p ^ j j ^ y ^  8Zyfo_ 
O kazało s i ę , iz b y ł w/  ko tła  w fab ryce 
wyrobów m etalow ych b rac i M aliszewskich. Do f a 
b ryk i te j przyw ieziono d °  napraw y kadź m etalow ą 
(kufę) od sp iry tu s u , ob ję to  ci 40  w iader; ku fę  u- 
mieszezono na  podw órzu nad ogniskiem . P rzy  ro 
bocie zajętych b y ło  10 robotników . N araz d a ł sję 
słyadeć ogrom ny hn k  i KrZł a i lu d zk ie , a  pan ikę 
pow iększy ł jeszcze br*ęk P o u c z o n y c h  s z y b , k tó 
rych w ypadło z okien  »  cay m tym  dom u i p rzy 
leg łym  około 2 0 0 . Z pow odu rozgrzew ania kadzi 
w ew nątrz , w y tw orzy ł się Saz> który , nie m ając u j
ścia , rozsadził naczynie. Dd amy ciężkiego m etalu 
i s i ła  w ybuchu p o ran iły  5 Pokaleczyły p racu jących  
robo tn ików , a liczba cfi*r  ka tas tre fy  dochodzi 
do ośm in.

Nabtępca Apuchtina- k tó rego  nomina-
cyi na  k n ra to ra  w arszaw skiego okręgu naukow ego 
oczekują lada ch w ilę , w y k ła d a ł ,  nim o b ją ł urząd 
p rezyden ta  m. O dessy, m echanikę na un iw ersy tecie  
odeskim  ; liczy .56 la t  i R 8* io n a ty z G reczynką. 
W  O dessie cieszy ł się ogólną sym patyą i p;8ll)a 
tam tejszi zegnają go z za*p 'n 'T .  ̂ tak  Odesskaja  
G azeta  pisze: „W  osobie W . N . L igina trac i Odessa 
n ie ty lk o  św iatłego  i go rliw ego  prezydenta m iasta, 
a le św ia tłego  i zacnego obyw ate la . Ustąpienie jego  
będzie tak że  w ielką s t ra tą  d la odeskiego oddziału 
T ow arzystw a  tech n iczn eg o , k tó ry  doszedł do roz
k w itu  pod 11-letniem  jeg o  kierow nictw em ."

Malarz rosyjski Wereszczagin otrzymał  od ce
sarza Wilhelma portret jego  w mundurze rosyjskim, 
opatrzony własnoręcznym podpisem cesai za.

Dzielny człowiek. W  D usseldorfie zdarzy ł się 
św ie tny  p rzyk ład  poczucia godności osobist ej i p ra 
wdziw ego h o n o ru , w y łam ującego  się śm iało p rze 
ciw  niedorzecznym  fo rm u ło m , tem  bardziej z a s łu 
gu jący  na uw agę, i e chodziło  tu  o w ojskow ego, a 
w ięc jednego  z lndzi najm niej sk łonnych  do o d rzu 
can ia  p rzestarza łych  zw yczajów . Rzecz się tak  mis* 
ła .  Pew ien oficer b r. E rh a rd  w yzw any zosta ł na 
po jedynek  przez tam tejszego  referendarza . Oficer 
odm ów ił pojedynku, nie d la  tchórzostw a, bo b y ł to  
dzielny  ż o łn ie rz , odznaczony w wieln b itw ach , a le 
że w idocznie uw ażał pow ód za zby t b laby . Za to  
w ykluczono go z ko rpusu  oficerskiego, a cesarz 
w yrok  ten  po tw ierdził, w drodze  ła sk i jed n ak że  
pozw alając mu nadal nosić k rzy ż  żelazny za w a
leczność. W  odpowiedzi na  to  E rh ard  w zią ł swój 
k rzy ż  i o d es ła ł cesarzow i z tem , iż praw o do no

szenia krzyża zdobył sobie sam , narażając życie 
w wielu bitwach, lecz z łaski nosić go nie chce i 
nie będzie. Nadto po skończeniu procesu zawiado
miono Erharda , że oznaczonego dnia o l i w  po
łudnie zjawi się u niego major po odbiór paten 
tów oficerskich, Erhard na to patenta spalił i wła 
dzę wojskową zawiadomił, dodając zresztą, że on 
tylko a nie kto inny ma prawo decydować jakiego 
dnia i o której godzinie on ma wizytę przyjmo
wać.

Pamiątki po ks. Piotrze Skardze. Z Grójca o- 
trzymał W iek  warszawski następującą ciekawą ko- 
respondencyę:

Czerskie posiada wiele cennych pamiątek ; z po 
między wielu innych starodawny Grójec chlubi się 
odwiecznym folwarkiem Skargów, przedtem Pawęz 
czyzną, ostatecznie niekiedy „Generalskim" zwa
nym, Nazwa „Generalskie" wzięła początek w r. 
1825, gdy folwarkiem tym władał Antoni Płon- 
czyński, pułkownik artyleryi pieszej, którego pro  
honore m nitare  „generałem" zwano. Skargów ma 
jawną hypoteczną nomenklaturę; jake część obszer
nej ekonomii Goszczyn, zwał się pierwiastkowo Pa- 
węzczyzną i dopiero w XV wieku książę mazowie
cki z powodu częstych skarg, wnoszonych na imię 
księcia, nazwał dziada księdza Piotra, Jana — Skar
gą, stąd ochrzcił Pawęzczyznę Skargowem. Sbar 
gów, drogocenna pamiątka Grójca, leży w jego 
stronie północnej, n» wzgórza tn i  pod miastem, 
przy drodze, wiodącej z Grójca do wsi Kobylina. 
Tutaj z pomiędzy budynków murowanych i dre
wnianych, niesymetrycznie rozrzuconych, zwraca na 
siebie powszechną uwagę domek modrzewiowy, po
za zgniłe i zmurszałe podwaliny zapadły ze staro 
ści w ziemię. Pstry, dziurawy i omszały dach, wy 
pukłe i spróchniałe ściany, odarty tynk, szpary i 
szczerby w kominie, pokrzywione futryny okien i 
drzwi itp. dozelacye, świadczą o zgrzybiałej staro
ści dworkn, w którym przed blisko trzema wieka 
mi (1563) njrzał światło dzienne ksiądz Piotr Skar
ga, herbu Radwan, znakomity kaznodzieja Zygmun
ta III, lite ra t, mąż świątobliwy i prorok narodn. 
Ludność miejscowa czci namięó wielkiego męża, a 
czci go zawsze, doznając codziennych dobrodziejstw 
z jego istniejącej dotąd fundacyi. On to jeszcze w 
r. 1615 własnoręcznym testamentem, we Lwowie 
sporządzonym, przeznaczył 3300 zł. ówczesnych 
na zakupionie w ziemi czerskiej własności ziem
skiej,  ̂ której dochód polecił obracać na utrzyma
nie w mieście Grodźcn, czyli G rójcu, dwudziestu 
biednych w domu, zwanym „Kenodochium". Wyko 
nawcą w°fi swej mianował podkomorzego królew
skiego, Andrzeja Boholę, który od Stanisława i 
Michała Rosocbowskich kupił wieś Sadków i Wól
kę Sadkowską w ziemi czerskiej, okręgu czerskim 
i przeznaczył je  na wieczną własność „Xenodo- 
chinm". Fundusz (dochód) z tych wsi przez kilka 
wieków pozostawał do rozporządzenia miejscowego 
proboszcza i dalekiej rodziny ks. Piotra, oraz obra 
cany hy^ na nfrzymaniH chorych, mieszczących się 
w domu przy kościele. Nie żądane rachunkn, więc 
i pewnej cyfry z wydatków nie notowano. Dużo 
wody upłynęło, dłngie przeszły lata , zanim rada 
zakładów dobroczynnych w Grójcu wywindykowala 
sumy przeznaczone nm utrzymanie biednych cho 
rych i wybudowała szpital, a następnie dom przy 
tułku *aleL i starców. Taką to p&mi{tkę ałotousiy 
ks. Piotr Skarga pozostawił po sobie w Grojen. 
Tu rok rocznic, wyczekując śmierci, tuarokć i ka 
lectwo z miłosierdzia ks. Piotra Skargi znajduje 
ciepłe mieszkanie, czystą odzież, posilną strawę i 
cichy spoczynek.

Dla zwiedzających dom ten, to błogie nad przed- 
śmiercin schronienie, przedstawia widok bardzo 
rzew ny; wtedy głównie, gdy chromi i ślepi, po 
codziennych wczesnych modłach: „Kiedj ranne
wstają zorze" i wieczornych „Wszystkie nasze dzień 
ne sprawy", świadomi żałobnej pieśni : vD e pro- 
fa n d isu, stojąc na korytaizn i wskaznjąc na wize
runek, wiszący na ścianie ks. Piotra, kończą śpiew 
pobożnym, drżącj'ui szeptem i powtarzają: nE t  
lux  pm petua luceat eiJ...u Zbudowana w domu 
tym kosztem ofiar dobrowolnych obszerna sa la , w 
której odbywały s;ę koncerty, baje ; amatorskie 
przedstawienia, corocznie wzmacniała, szczupłe zaw
sze, fundusze kasy szpitalnej; zamknięta i pozosta
jąca bez użytku przez parę la t ,  spowodowała wi 
doczną szczerbę w dochodach; oddaua jednak w 
tym roku, ku ogólnemu zadowoleniu okolicy, do 
dyspozycyi rady nadzorczej, będzie zbawiennem 
źródłem, z którego przy dobrych i chwalebnych 
zawsze chęciach miejscowego ogółu, spłynie nieza
wodnie obfity plon dla biednych, szukających ra
tunku w szpitalu, chorych. Skargów obecnie liczy 
obszaru 90 morgów; leży na terytoryum gruntów 
miejskich, tak zwanych „pole książęce"; jest współ 
własnością niepodzielną, a jako nieopodatkowany, 
należy do uprzywilejowanych. Ze względn na współ
właścicieli różno wyznaniowych, a do tego i niele 
tnich, nabycie połączone z wielu trudnościami. Pro- 
ektowane zburzenie dworku obecnie zażegnano. 

Rada opiekuńcza w r. 1855 uczciła czasowo pa 
mięć ks . Piotra tablicą z granitu , umieszczoną w 
ścianie miejscowego kościoła z odpowiednim skro 
mnym napisem. Miasto jednak ma zamiar wystąpić 
do władzy z podaniem o pozwolenie postawienia 
fundatorowi domu kalek i starców poważniej-izej i 
trwalszej pjjniątkj.

Tryumfy Paderewskiego w Rzymie. Z Rzymu 
donoszą: Olbrzymie było powodzenie koncertu
Ignacego Paderewskiego w Rzymie. Po koncercie 
w Monte Carlo i Medyolanie Paderewski zagrał 
nareszcie po raz pierwszy w Rzymie, w sali Aka
demii św. Cecylii. Zaciekawienie było wielkie, bi
lety rozchwytano w ciągu kilku dni. To też sala 
koncertowa nabita była wyborem publiczności rzym
skiej. W małej loży na galeryi siedziała królowa 
Małgorzata z damą dworu księżną Sartirana, z szam- 
belanem br. 8. Martino i ki mpozytorem Marchet- 
tim W krzesłach około 30 osób z kolonii pol
skiej, stałych i chwilowych gości w Rzymie. Przy 
ję ty  salwą oklasków, Paderewski zasiadł przy for 
tepianie Erarda. Od czasów Liszta żaden pianista 
nie zrobił tn podobnego wrażenia. „Prządkę" Men- 
delsohna, „Kołysankę" Chopina powtarzać musiał 
na żądanie. Po każdym numerze rozentuzyazmowa- 
na publiczność zasypywała go oklaskam i, do któ 
rych hasło dawała królowa. Po odegraniu własnego 
„Nokturnu" Paderewski otrzymał od prezesa Aka
demii św. Cecylii dyplom na członka honorowego 
Akademii. Fenomenalna technika, jaką rozwinął w 
utworach Liszta, podniosła jtszcze temperaturę en 
tnzyazmu. Angielki, których było dużo w sali, 
wstawały, aby zobaczyć .ogo jasne, rozwiane wło
sy i podziwiać ręce artysty. P0 koncercie hr. 8. 
Martino, prezes Akalemii, dawał obiad dla Pade 
rewskiego, poczem c Ibyło się zebranie u prezesi.

W czasie obiadu hr. 8. Martino doręczył Paderew
skiemu order komandorski korony włoskiej, przy
słany przez króla Humberta. Słowem, artysta jest 
bohaterem chwili. Zachęcony kolosalaem powodze
niem, pianista nasz daje drugi koncert w Rzymie.

Nansen w Londynie. Słynny podróżnik norweski 
zawitał do stolicy Anglii, gdzie wśród licznego 
zgromadzenia członków Royal geographical Society 
miał wykład o podróżach swoich. Obecny na ze
braniu książę Walii zabrał po ukończeniu prelekcyi 
Nansena głos i w wymownych słowach nczcił po
dróżnika, wręczywszy mn medal, umyślaio na cześć 
jego wybity. Nansen podziękował w gorących sło
wach.

Lawina W Szwajuaryi. Groźna śnieżyca srożyła 
się w sobotę w Szwajcaryi, powodując w wielu 
miejscach zaspy. Najwięcej dała się jednak we 
znaki miejscowości Davos, gdzie w postaci lawiny 
usunęła się z góry Fliiela Pass, 2,388 metrów wy
sokiej, i na przestrzeni 750 metrów, na wysokość 
10 metrów zasypała podnóże góry. Znajdowali się 
na niem ludzie, których nie oszczędziła groźna 
śnieżyca. Pięciu z nich pokryła warstwą nieprze
bytą, odbierając im życie. SzÓ9ty cudem ocalał i 
dał znad okolicznym mieszkańcom o wypadku, któ 
rzy, pośpieszywszy na miejsce, odkryli 5 trupów 
i 7 zasypanych wozów.

Z Polonii amorykańskioj. Rocznicę powstauia 
styczniowego obchodzon', we wszystkich siedzibach 
polskich nroczystemi wieczorami. W Chicago w do
mu Związku Narodowego Polskiego zakodosył od
czyty swoje p. Kozłowski — w dalszym ciągu saś 
wygłosi szereg odczytów o historyi A m eryki, ze 
szczególnem uwzględnieniem historyi Stanów Zje
dnoczonych p. Ignacy Machnikowski. — W postępo
wym dzienniku, wychodzącym w Chicago p. t. 
Zgoda, pojawił się serdeczny artykuł, poświęcony 
jubileuszów1 Adama Asnyka. — W Chicago ogło
szono odezwę, wzywającą do uroczystego obchodu 
w rokn 1898 w setDą rocznicę nrodzin Adama 
Mickiewicza. Oprócz szeregu wieczorów i przedsta
wień projektuje odezwa wmurowanie tablicy mar
murowej w hali pasiedzeń Rządu Centralnego, po
święconej wieszczowi przez PolakOw na obczyźnie. — 
Do stowarzyszenia „Chicago A id  A R e lie f Socidy  
postanowiłu w wielkiej liczbie przystąpić polonia 
amerykańska i składkami przyjść z pomocą bie
dnym robotnikom polskim.

Walki osadników polskich z Indyanami. Jak 
wiadomo, żyją w Paranie w stanie dzikim dość 
znaczne hordy Indyan. Przebywają one przeważnie 
w zachodniej nieskolonizowanej części Parany, oraz 
na południu na granicy stanu St. Catharina. Indya- 
nie żyjący na zachodzie są potomkami Indyan na 
leżących do dawnych misyj jeznickich i wyznawców 
wiary chrześcijańskiej. Po zbnrzenin republiki je 
zuickiej popadli znown w stan półdziki — mimo to 
jednak złagodnieli znacznie w obyczajach i okazują 
zawsze skłonność do eywilizacyi. Na nieszczęście 
tylko nikt się nimi nie zajmuje, zapomniano o nich 
zupełnie i żaden misyonarz wśród nich nie działa. 
Trzymają się oni zdała od osad i nie są wcale 
szkód swi. Indyanie zaś, zamieszkujący południową 
część Parany, graniczą ze stanem 8t. Catharina, na 
leżą do okrutnego i mściwego plemienia, zwanego 
Botukudaini lub Bugrami. Napadali oni kilkakrotnie 
już dawniej na kolonię polską Lucenę, mszcząc się 
za to, że koiomśoi iefr wspierają * lusćw, "wyhU 
jednak urządzali napady w małych groumlKach w 
celach kradzieży lub rąbanka i za wystrzałem ■« 
strzelby nciekali.

Z początkiem grudnia z. r., jak donosi Gazeta 
g-ograficzno-handlcwa, jposirzezono w okolicach 
osady Noemi, należącej do kolonii Luceny, ślady Bu- 
grów. Starsi koloniści z okolicznych osad przestrzegali 
n^tszkańców Noemi, przeważnie świeżo przybyłych 
z Ga.icyi, przed ewentualnym napadem, lecz ci 
lekceważyli sobie te przestrogi. Srogo jednak od
pokutowali swą lekkomyślność. Dnia 6 grudnia z. r. 
horda Bugrów, złożona z 200 ludzi, napadła nie
spodziewanie na osadę Noemi i wymordowała w 
okrutny sposób 30 osób. C i, którzy zdołali ujść 
przęd rzezią, schronili się do pobliskich osad, za
mieszkałych przez dawnych kolonistów z Królestwa 
Polskiego, wzywając ich o pomoe. Wnet sformował 
się oddział kolonistów uzbrojonych w strselby i 
udał się w k erunku osady Noemi w pościg za 
Bngrami. Jakoż doścignięto ich w pobliskim lesie. 
Nastąpiła straszna masakra Bugrów. Pod strzałami 
i ciosami siekier kolonistów naszych, dyszących 
zemstą za wymordowanie swych współbraci, padło 
w ciągu kilku minut przeszło 40 „miedzianych 
głów". Reszta rozpierzchła się po lasach. Krwa
wy ten odwet był aktem sprawiedliwości, jaką wy
mierzyli sobie koloniści sam i, gdyż w tych stro
nach tworzą oni niejako swoje własrie państwo i 
własne społeczeństwo- i oprócz na własną pomoc, 
na niczyją inną liczyć nie mogą.

Mrozy w Ameryce. W Ameryce panują wielkie
m rozy. Zam arznięcie wodospadu N iag ary  stanow i 
w ypadek  ostatn ich  dni. K olum ny lodow e w odospadu 
p rzy  św ietle  słońca przedstaw iają  w idok je d y n y  w 
swoim rodzaju . W  Filadelfii w iele osób zm arzło  na 
nlicach. W  Chicago wieje p rze raża jący  chłodem  
w iatr od jez io ra  M ichigan. W sk u tek  tego  atm osfera 
tak  się tam  ozięb iła , że te rm om etr F a ren h e ita  
w skazuje 40 stopni niżej zera . W ielk i*  zim na pa 
nu ją  w M innesocie , T eksasie  i poludniow ei Ka . 
nadzie.

Dżuma w Indyach. Wicekról zezwolił uczestni
kom pielgrzymki do M ekk:, aby wyjechali z Ma
dras. Przeciw temn pozwoleniu zaprotestowała ln- 
dność Madrasu. W Madras zaszedł wypa lek zara
zy m'ędzy Hindusami, przybyłymi z Pornach. Wy
słany tutaj egipski dyrektor generalny służoy sa
nitarnej, Reegers basza, mniema, iż zaraza w Bom
baju wcale nie wygasa, lecz raczej się wzmaga.

Nieszczęśliwy wypadek. Przy budowie wiadu
ktu w pobliżH stacyi Menheniat (w Anglii) zaszedł 
straszliwy  ̂wypadek. Rusztowanie załamało się, a 
12 robotników spadło z wysokości 150 stóp i po
niosło śmierć na miejscu.

Zola Contra Zola. Przed cywilną Izbą paryską 
toczy się sprawa, interesująea zwłaszcza dla auto
rów. Pewien wydawca nazwiskiem Laporte puści* 
niedawno w obieg pamfiet, zawierający mnóstwo 
cytat z dzieł Zoli. W ybrał najbardziej naturalisty- 
czne ustępy i na okładce położył ty tu ł: „M. Zola 
contrę Zola", z dodaniem symbolicznej ryciny, przed
stawiającej Zolę w anreoli szczytnych frazesów, ko
łacącego do drzwi Akademii francuskiej, której 
przystępu broni drugi Zoia w przebraniu zamiata 
cza ulic. Akcyę prseciw p. Laporte wytoczył nie 
Zola, lecz jego wydi_wui Fasqnelle, twierdząc, że 
owe wyciągi z d,"ieł romansopisarza są pogwałce
niem aiaw przynależnośoi autorskiej. Adwokat p, 
Laporte dowodził, że ow* książka jest poprostn



Kraków, 11 lutego 1897,

Zatwieruzenie wyboru. Cesarz z a t ł  ieru sił w y
bór w łaściciela  dóbr, K azim ierza Szczaoieckiego w 
K w iatonow icach , na  prezesa, i W ojciecha Biechoó- 
skiego, bu rm istrza  w G orlicach na zastępcę prezesa 
Rady pow iatow ej -  G orlicach ; oraz w ybór Zbi- 
u-aiewa H oroJyóskiego, w łaściciela dóbr w Zbydmo- 
wie n* pre -esa, i k«- M aicina z “ « aka, rz .-ka t. pro- 

osźcza w iJwi -now ie, na  zastępcę prezesa Rady 
pow iatow y «  T arnobrzegu .

M i a n o w a n i a .  M inister spraw  w ew nętrznych  za 
m ianow ał adjunktów  budow nictw a: Leopolda Gold- 
_  inaJ ód im a T opoln ick iego , W ład y sław a  Sroczyń
skiego, G rzegorza Pezańskiego i M ikołaja Tymiń
skiego inżynieram i przy  budow lach państw ow ych 
w G alicyi.

Przeniesienia. D yrekcya poczt i telegrafów  ze
zw oliła na zam ianę m iejsc służbow ych asystentom  
pocz tow ym : Zdzisław ow i Sw aryczew skiem u w S ta 
nisław ow ie i Adolfowi R osenrauchow i w D ro h o b y 
czu.

_ Odpowiedzialny Redaktor:
t i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

W ydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubryki „Nadesłane'1 ale pochodzi cd Re 
dakcyl, która tai iadeej odpowladzlalaoóol za 
ilą *la , rz ja-jje.

Telegramy „Nowej Reformy
Itostnetenis meteorologiem*

(podług obnerwatoryum krak.). 

Kraków, 10 lutego-________________

^  odznaczeń,
"*ł‘T'1~T niem i 14 dy< 
plomów honorow ych  

1 18 *łotych m edali 
E » 9 r IW, L iczn e  ówladectwa 

S W  \\> P'On»*zych powag le-
^  m karskich,

n i e m o w l ę t a ,
których m atk i nie mogą karm ić w cale, lub do
statecznie, w y c h o w a ć  m o ż n a  n a l e ż y c i e

dziś dziś 
g. 6 rano  g. ż pop

wczoraj
f. 10 w

(Jlśnienle^powiotrza

Temperatura
w stopniach C elsiusza 

K ierunek i moc w iatru  
(0 c is ta , 10 Imrza)
W ilgotność w zględna 

(w o d ae t. »nb)
Sr,aa nieba

*n p ponhm,

Składy  we w szystkich aptekach i drugueryach,
Dawka M ączki dla dzieci 9 0  centów. 
Dawka zgęszczonego M leka 5 0  cen t

ekonomiczny

75.000 koron ^nowi,5i-wn<\wygra-
, '  w ielkiej insbruckiei

50 ct. loteryi — W y g ra ra  ta w ypłacona będzie 
g o t ó w k ą  po potrąceniu 20 procent. C iągnie 
nie odbędzie się nieodw ołalnie dn ia  20 lutego
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Skład fortepianów p i a n i n  i 

f i s h a r m o n i j W. Barabasza i W. Wawrzyckiego K r a b ó w ,  R y n e k  g L ,  L .  1 3 ,  «6 ... o
p o l e c a  i n s t r u m e n t a  z p i e r w s z .  f a b r y k  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

Sprzedaż —  Zamiana —  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.

P. T. Członków

Towarzystwa pożyczkowego i 
oszczędności w Skawinie

Stow arzyszenia zarej. z ogran. poręką 
zapraszam y na

Walne Zgrom adzenie
które odbędzie się dn ia 31 lutego  
1». r. o godzinie -1 po polndnm  

w biurze M agistratu.
Porządek dzienny : 

t .  Sprawozdanie D y r e k c y i  z czynno
ści kasowych za rok 1896.

2. W ybór 1,  cz ę śc i  członków Rady
nadzorczej.

3. W y b ó r  Komisyi lustracyjnej
4. R o z d z i a ł  zysków.
5 . Wnioski członków.
Skawina, 8 lutego 1897. 386 l

D j r e k r j a :
Or. Nawrat. Mroczkowski.

P a r c e l a  b u d o w l a n a
jest d o  s p r z e d a n i a  p r z y  n i .  K r o 

w o d e r s k i e j ,  1>. 3 4 .  3->7 1 6

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 

własnego zbioru z obszaru dworskiego B o r o  
« n a ,  nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, na zupełnie liche i na  pastwiska ; w\ 
borna roślina, raz zasiana, trwa lat kilka. J e 
d e n  k o r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  z ł r . ,  
p r /y  zakupnie naraz l O  k o r c y  dodaje się ko- 
rz-c be p'atnie. N a  wagę 1 0 0  k i l o  3 0  z ł r .

Zamówienia ustu teczma J .  B u l a ł e -  
w i c z  ~ w  B o c h n i .  35 i 1 13

P l a c  p o d  b u d o w ę
zaimuiacy około I r O O  fą tn i  .przestrzeni, w po- 
bl żu śródmieścia położony, przylegający jedną 
stroną do rzeki, zdatny na budowę małej fabryki 
lub dwufrontowego domu , jest d o  s p r z e d a 
n i a  z a  g o l o n k ę  l u b  z a m i a n y  n a  
r e a lu u S ł*  w  K r a k o w i e .  Parcela ta o d 
powiednią jest i może bv| wynajęta m przystę

pną etnę na  skład materyałów.
Wiadomość: A g e u c y a  T>. K r a s u s k i ,  

Mały Ryneb. L. b. part- . ,  traków . s73 l 3

»ny ■W r o k u  1896 z a ł o i o

d o m  w e b s l o w y

I I .  F u r  h s
Budapeazt

K e c a k e n i e t - l i t o r a  N r . 1 , 
przyjmuje pod bardzo korzystnemi wa
runkami a g e n t ó w  do sprze 
dażj  prawnie dozwolonych listów ra
talnych I książeczek losowych. W ra 
zie widocznego uzdolni, nia także s t a 

ł a  p ł a e d .  371 1 10

Obwieszczenie.
Dyrekcya c. k. domu kary w 

Wiśniczu zawiadamia, że w drodze 
ofert pisemnych odda dostawę 
żywności i innych potrze
bnych artykułów dla 54 
więźni, ktdrzy od połowy kwie
tnia 1897 aż do końca paździer
nika lub do połowy listopada 1897 
do Bystrej w powiecie Myślenickim 
celem wykonania robót przy zabu
dowaniu górskich potoków w ysła
ni zostaną, i zaprasza do tego przed
siębiorców.

Bliższe warunki dostawy przej
rzeć można w Dyrekcyi c. k. do
mu kary w Wiśniczu. 379 2 3

Oferty, ostemplowane przy załą
czeniu wadyum w kwocie 50 (pięć
dziesięciu) złr.. należy wnieść do 
tejże Dyrekcyi do 15 marca 1897.

Znakomite, codziennie świeże

Masła deserowe i 
kuchenne

w yrabia  na m iejscu

M leczu nia dóbr łuczanowice.
Poleca s ę łaskawym względom S za 

nownej Publiczności. 3t-8 3 7

Mających I szaje ^5
su.-te . mokrfc lub łusv.-zą.-p się . ora /  połączone 
7. tein cierpieniem tak ttnkiiw.hwe „świerzbienie 
skóry* le.zy pod gwnrancyą. nawet w rozpaczli
wych wy pa ka .h  „Dra Hebry Śmierć liszajom'. 
l 'ży ie zewnętrzne , nieszkodliwe. — Cena b złr 
w. a — Za poprzedniein nadesłaniem tej kwoty 
także zn tc/kami poezlowrmi) pi/esyla poczta, 
bez kesztów cłowy.-li . franco : b ł .  l ł l « r l ł > n .

D r o g u e r i e ,  U d a f i s k .  184 z b

J a n a  BEofPa w y ro b y  s ło d o w e !
dla słabych i chorych

szczególnie przeciw cierpieniom piersiowym, płu nym i gardlanym , przeciw kaszlowi,  chrypce i intiuen/.ie , n iedokrwistości, błędnicy , delegliwoźciom żołądkowym i hemoroidalnyin , jakoteż I 
przeciw nerwowośc-i i ogólnemu osłabienia ciała jako dyetetyczny środek, są od iat 50 świetnej skuteczności znane i przez lekarzy polecane — Dostać inożna w K ra k o w ie : w ap tece | 
K. Wiszniewskiego, Hellera, Jahra,  Gralcwskiego, Rzdyka, Rosenberga; w drogueryi J- ^ ' ‘Gniewskiego; w handlach:  K. Klimka, Szarskiego i Syna, Dusisz!, Wentza, Jawornickiego. Prom

mowitza, Karas ia ;  w  r o d R ń r z ®  w drogueryi Żarskiego — i wprost u 45 12 2 0 1

c. i k. nadwornego dostawcy, W i e d e ń ,  I. Graben, Brauuerstrasse &. 
P r o s p e k t y  I c c o o ^ k j  za d a r m o  I o p ł a t n i e .

Ottona Małego

biało ocukrzone pigułki rozwalniające
z  a p t e k i  p o d  f i w .  E l ż b i e t ą  w  W i e d n i u ,  V . ,  H i m b e r g e r s t r a s s c  ł O ,
okazały się od kilkunastu lat Wybornym śiv.i\ . m przeciw wszelkim dolegli
wościom, powstającym wskutek złego travv;enia i zatwardzenia, jak przeciw 
i ierpieniom wątroby, osłabieniu jelit,  kolce, ml.-r teniu krwi do głowy, berno 

roidom, bólowi głowy, niedokrwistości, błędnicy itd.
Biało ocukrzonych pigułek rozwalniającycii małe pudełko z 15 pigułkami 

kosztuje 15 ct , zwój z 8 pudełkami 1 złr.

Czerw o i  ocukrzone c ip łk i ro z i alniajace
kosztują: małe pudełko z 15 pigułkami 30 c t . wielkie pudełko z 60 pigułka

mi 1 złr. Zwój z 8 pudełkami, zawierającemi 120 pigułek, 2 złr. 
Główny skład dla Galicy i u D r a  J a n a  R u c k e r a  w e  ŁW®w fe,

Krakowskie Przedmieście. - 360 i 8

ie
P e r f i i n i e r y a  K e n o  A  C

f a b r y k a  w  L o n d y n i e
królewcy hiszpańscy nadworni dostawcy polecają swe zaszczytnie znane 
wyroby: O s o b l i w o ś ć  W o d L y  K o l o ń s K i e J  
po złr. 1, 2, 4, 7 i 8; oraz najleps :y salonowy i balowy 
P o w d e r  po złr. 1 50  i 2 50; " W b i t e  R o s e  P o  at*7"-  
d e r  złr. 3 ;  najnowsze P a r f u m e  B o u q u e t  c ł ©  

C a r n e v a l  1 8 9 7  po złr. 150, 2 50, 3 50, 4 50 i 5-50. 
Główny skład prawdziwych oryginalnych francuskich i angielskich perfum 

w Wiedniu I., B. Graben 7.
Naszych wyrobów dostać można w Krakow ie u p W. F 

we Lwowie u p. Ignacego Jehle. 32* 4 8

Kiełka Insliricka 50 ceal. leterya. Ciągnienie
nieodwołalnie

G ł ó w n a  w y g r a n a  | ^ ^ n t e g o .

75.000 Gotówką o 20°|o mniej
I O Oli n n  R A  P O flłnu i  1"'  ̂ nają w Krakowie: J- Altstadter, J.  Birnbaum, A I', i hen 
L l l O j  | I U  w U  w C l I l U W  8chiitz , Zygmunt Gieitzniann, J .  M. Grajower, A. Hdzer,
Józef Landau Józef Lauer, Albert Mmdelsburg, M. D. Trinkenreich 19 t 14 0

A g e n c y a  N a f t y
z fabryki Wnych „Fibicb Straszewska" w Lipinkach

w Krakowie, ulica Starowiślna, 3j. l,
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego), 3 4 7 10

sprzedaje N A F T Ę  oryginalną salonową, znaną z dobroci, całemi wagonami, 
beczkami i częściowo po cenach f a b r y c z n y c h , Ł. j. 1 6  centów lltr -

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e
aptekarza C . B R A D E G o

(Maryaoelskle kropi© żołąditowe)
wyrabiane w aptece „zum Konig von Ungarn“

C. Bradego w W iedniu, I.» Fleischm arkt 1,
dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem11 w Kromieryżu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 wzDia- 
eniajacem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

KROPLE GOŁĄBKOWE
aptekarza O. Bradego 

(Maryacelakie krople żołądkowe)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis £  i /fiC ć lżiA jy  
Składniki są podane. y

Cena flaszki 40 ct., podwójne} flaszki 70 ct.Marka ochronna. — ■ ■
Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż

sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny Z podpisom C . B r a d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron

nego i podpisu C . B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
N a składzie mają w Krakowie: P. Gralewski, apt., H. Heller, apt., K. Jahr, apt., G. 

Ottowski, a p t ,  Wiktor Redyk ,  apt., A Reifar , apt., Rosenberg, apt., P. Sobierajski, a p t ,  
Józef Śleczkowski, apt., Konstanty Wiszniewski, apt., Karol Jabr ,  d rog u e ry a ,  iirma Reiin 
i Friedrich; w Andrychowie : Am. Mironowicz, apt.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrza
nowie : Sporysz, apt.; w Dobczycach : J .  Biliński, a p t ; w Grybowie: J.  Kordecki, a p t ; w Jawo- 
rzniu: A. Jeleń, apt.; w Kętach: Eustachy Sokalski, apt ; w Limanowy: H. A. Zubrzycki, a p t ;  
w Lipniku: 4ug. F u c h s , apt.; w Milówce: Reisner, apt.; w Myślenicach: Wład. GuiuińsU, 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant K arp ińsk i ,  apt., W Kalinowski, 
apt.; w Starym Sączu : Juliusz Fijałkowski apt.; w Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wiktor 
Fil ipek, apt,; w Suchy: C. Czernicki a p t ;  w Wieliczce: Bruno Miezyński, a p t ;  w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.; w Żywcu: L Graff, a p t ,  J.  Herdliczka, apt. 143 14 o

J  l \  I H M T O W I C K
p o l e c a

niezawodna I wypróbowane środki do wywabiania
wszelkich plam

2 6 0

AMANDINA usuwa plamy, powstałe z so
ków cukrowych, białka, lodow i t. p ,
flakon .........................................

APSEINA w y r  aga pUrny tłuste z mate- 
ryj jedwabnych kolorowych 

ACETINA nisz,czy plamy alkaliczne i mo
czowe, flak' nik . . . . . .

BENZOLINA wywabia plamy tłuste i po- 
towe , maziowe i pokostowe , flakonik
mały 2o ct , W y ...................................

BRAZYLIN A ; p anu w brazylinie mate- 
rye c-zune wypłowiałe i poplamione, 
odzyskują pierwotny kolor, połysk i
sztywność, p a k i e t ...................................

ETILINA usuwa plamy powstałe z podłóg 
z tarb anilinowych, trawy, lakierów i 
smoły, flakon . .

JANINA rozpuszcza plamy c z a rn e , po- 
wstałr na  skórze przy farbowaniu wło- 

flakonik

ct.

25

25

ĆO

08

25

30sow.
JAVELINA do wywabiania z bielizny plam 

z wina czerwonego, owoców, konfitur,
a tramentu itp., flakon .............................20  _______ _____

Nabywać można w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  Ł .  2 0

KW ASEK w laseczkach do czyszczenia 
palców z atramentu, laseczka 

KORZEŃ MYDLANY biały, służy do pra- 
nia  materyj jedwabnych otłuszczonych 
i zbrudzerych. pakiecik po 2 ct. i . 

MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE to wywabiania plam 
zastarzałych z materyj bawełnianych, 
wełnianych i jedwabnych, kawałel 

ODALINA usuwa plamy powstałe z ku
rzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, 
czekolady, pleśni . wilgoci, śmietanki 
rosołu i t. p , flakon . . . . . _

OKSALINA wj wabia p 'amy atramentowe, 
rdzawe i krwawe, z papieru i bielizny, 
flaszka

OUILAJA; materye wełniane i jedwabne, 
prane w odwarze Quilai, tracą plamy 
i odz.yskują świeżość, przytem kolor 
mate/yi nic nie traci,  pakiet 

W YSKOK TERPENTYNOW Y usuwa plamy 
pokostowe, olejne i żywiczne, flakon 

ZIEMIANEK oczyszeza materye białe weł
niane z brudu i kurzu, pakiet

ct
05

04

25

85

25

20

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znang prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru m.łjowcgr amatorom tejże pele a l i a u d e l

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem. 79 8 0

1 funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j ............................................1.40
1 funt „Melange de Moskau11 w oryg. opak , najlepszej . 2.50
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.60
1 funt Wysiewkiw z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20
Znakomitej Kawy „Ceylon11 franco 5 k i l o .................................. 9.501

Pierwsze piętro
obejmujące ti pokoi. 2 przedpokoje,  
kredens itp . do wynajęcia od 
4 kwietnia b. r. przy ulicy 

Studenckiej,  D. 7. i r,

P a n o w i e !  P a n i e !
Z jumjąc się od lat 18 pośrednictwem w ko- 

jzr/.eniu małżeństw, mmi stosunki z najOogatszc- 
mi i najznakoinitszeriii rodzinami. Znajduje się 
u mnie 3 '1' 9 zleceń z Aujtro Węgier, Niemiec, Ro- 
syi i Anglii M-jętek od 1000 złr. do 5 milionów. 
Arystokraci, oficerzy) właścic:ele dóbr, urzędnicy, 
kupcy, przemysłowcy, ktoizy mają zamiar ożenić 
się, niech się zwrócą do Z o i l i  E t & t o r y ,  R l l -  
( l u p e s z t ,  E b l l l O.  -  N a  zapy
tania w języku niemieckim odpowiada się pod 
największą dyskrecyą po otrzymaniu 15 centów 
w znaczkach listowych. 283 1

XJ e z e ń
potrzebny jest 362 2 3

do handlu delikatesów i win A. 
Tumidajskiego w Jarosławiu.

Zaufania godny, O d  d a w n a  s ł y n n y  

ś r o d e k  d o m o w y .

C. Łikck’»
zdrow otny

miód ziołowy.
Dwa świadectwa 1 8 9 2 -1 8 9 7 .

Q n r h n ł l #  Donoszę Panu uprzejmie że po za- 
O U l / I I U I J f . £yeju hilhu flaszek Pańskiego słyn
nego miodu pozbyłem się choroby płuc-nej połączo
nej z pluciem krwią — o tyle , że iu gę pracować. 
Będąc teraz przekonanym, że nloje cierpienie zostało 
usunięte , złożenie Panu publicznego podziękowania 
poczytuję so f i i  za obowiązek 

Wolgast, 2 sierpnia 1891
E r n e s t  W l c u e r t ,  maszynista

Mocłonnio 1QQ7 Obecn;e czuję sie dosyć zdro- Udoiępnio lo a / ,  wvm i Hlfl 0ą c;asu d0 eza3Q
zażywam Pański miód ziołowy, chcąc zapobiedz mej
dawnej chorobie piersiowej. Z t-»go miodu ziołowego
jestem birdzo zadowolony. D l owego cza.u, jakem
wyzdrowiał.  Pańskiego miodu wiele używają moi
przyjaciele i znajomi.

W olgast. l i  stycznia D 9 U
E r u e » » t  W i e l i e r t .  maszynista.

Byłem dlatego słuchany w polieyi kilka razy i
spisywano ze mną protokoł. Nie mogifeni nic innego

-znać, jak tylko na Pańska korz.śe.

Przeciw  
k a s z l o w i . 
ch ry p ce , 

c i e r p i e n i o m  
piersiowym , 

cierpieniom płucnym 
I katarom.

Prawdziwy tylko 
z pewyższym 

znakiem 
ochronnym.

Cena:
74 flaszki 75 c. 

% flaszki złr 1.30 
'/ j flaszki złr 2 60

Sposób użycia i składniki podane są przy każdej flaszce.
Świetne slsutlsl! ssutki dowiedzione!

J e d y n y  f a b r y k a n t  o d  r .  1 8 4 0 :  C .  L U C K ,  K O Ł O B R Z E G .
G łó w n y  s k ła d : A d le r-A p o t h e k e , W ie d e ń , I.,  K a r n t n e r r in g ,  J .  W Is in g e r.

W  K r a k o w i e  : w  a p t e c e  W i k t o r a .  R e d y l u 887 2 7

b, : , ! :-
wydziału medycznego, zmuszony wyemigrować 
do G a licy i , poszukuje zatrudnienia jako pisarz 
lub guwemerki w Krakowie albo na prowincyi.

Zgłoszenia pod S .  B .  3 0 5  przyjmuje Ad 
ministraeya „N. Reformy11. . 67 2 3

Główny fabryczny skład wysyłko
wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 

owoców i warzyw
na sposób amerykański urządzony 

pod firmą

J .  M i c b n i k  w  B o c h n i
poleca skompletowane pakiety pocztowe
ze zn»nych z dobroci anszonjch J a -  
r*ynek i owoców bocheńskich

jako to:
^ uPy warzywne „Julienne11 45 i 60 cnt. 
Groszek zielony cukrowy 35 cnt. Fasolka 
zielona krajana 3o, 60 ct. Fasolka szpa 
ragowa 30, 55 ct. Marchew Karota 25 ct 
Gzpinak au t t. Szczaw 2-5 et. Kapusta jj 

rukselska 50 et. Kapusta włoska 40 et. |  
Rapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 c t . '

apu8ta czerwona sałatowa 50 ct, Kala- 
jrepka 20 ct. Cebula z 5 et. Selery 26 ct. 

^'®“ uszka 25 ct. Pory  30 ct. Koper 15 ct. 
Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach 
1 krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom
potowe, całn w połówkach i ćwiartkach 

*ó, et. Śliwki kompotowe olbrzymie 
e,( oliwki łuskane . Prunelki" 35 et. 

lsnie 25 et. Borówki 20 et. Marmolada 
z rcnglotów 1 złr. Powidła śliwkowe 
przecierane l kgr 36 ct. Powidła z gru- 
szek i jabłek 32 11. Pasty owocowe 60 et.

Grzybki najprzedniejsze 35 ct. paczka.
I PaCZka z poszczególnych jarzyn wystar
cz* na iO do 40 porcyi lub talerzy. I pa- 
czka owoców na 10 do :0  porcyj czyli 
ż® I danie (poreya) kosztuje od do 5 c t .

Guszone warzywa i owoce bocheńskie 
[’.7Mw>*i,zają świeża swym właściwym de-
0  atnym smakiem. Sposób użycia jest pro- 
s y, mianowicie należy zamoczyć w wodzie 
•a n*d P0tlZfc^ne rzarzywa lub owoce przez
1 gotowa? ^0<:7'em Jak świeże przyrządzać

*4 arzywa bocheńskie w suchem miejscu 
trzymane konserwują się wybornie iat kii- 
ka me tracąc na  dobroci.

Genniki wraz z szczegółowym op.sem 
Wyl ? na Udanie odwrotnie.
... ac*y utr<ymują: w Krakowie Edmund 

t i > ? y nek A-B, w Drohobyczu: Teo- 
i t  w Dąbrowy Walery Heinz,

aptekarz w Jarosławiu A. Tumidajski, 
w rrzemyślu M. Krug, w Rzeszowie St 
Misiorowska i S-ka, w Tarnowie F. Le- 
8ZCr f  o", ’ w Tarnopolu E. Prantz i H i 
polit Skowroński, w Czerniowcacb A. T a - 1 
bakar & Gajna. 34  10 J 2 ]

Odznaczone 16 medalami na  wystawach i 
^o*JQ^yek  ̂ zagranicznych w Londynie j 
18-8  i we Lwowie 1894 r. złot. medalami.

P o ż y c z k i

od 500 złr. w górę do kwoty naj
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
A g e n t u r ,  B u d a p e s t ,  I * © s t -  

f a c l l  1 0 7 .  370 3 5

L. G u t tm a n n a  p a t e n t .  Klosety pokojowe, w yziewów nieprzepuszczające,
w formach najrozm mebli są konieczne do pielęgnacyi ohorycl*, podczas 
pobytu na wsi, do komfortu ; p a te n t , z hermetycznem zamknięciem p u la  d e  
c h a m b r e  ( n o c n i k i )  według orzeczenia lekarzy powinny » ę  znajdować 
w każdym pokoju sypialnym, w posoju chorych 1 pokoju dziecle lyn —  Pro
spekty z ilustr. cennikami za darmo i opłatnie wysvła “

L .  g -u t t m a k t k t  ________ _
fabryka e. k. uprzyw. klosetów, 88 l i  50 yPot de chBfllbl 

W iedeń, I., Graben, Oorotheergesse 6,
,,z. roth Kreuz11. Nr. telefonu 7u33 

Wielki skład biditów,skrzynek ha papier, papieru klosetow.

Fabryka wyrobów wełnianych
F .  Z a j ą c z k a  w  K ę t a m

poleca na porę wiosenną 

najnow sze  sukna  modne,

wszelkie sukna na cele dostawowe i mundurowe 
j a k o t e ż  c z y s t o  w e ł n i a n ą  w a t ą  > k o c e .

P rzy  zam awianiu próbek proazę podawać, na co materye 
mają służyć.

ł f t P P F ^ P P P F i ^ P P F

t
*

A - p t e l i ^

w dobrej miejscowości, <1® s p r z e d a 
n i a .  Zgłoszenia pod 3784 przyjmuje 

Adrnin. ,N. Reform y1. 2 ,s

i #

N. & G. ZACCHIRL
Wiedeń, t , Bartensteingasse 3 i 5.

D a w n i e j s z e  w z o r y  
ń y w n n ó w  i  k o t a r  N p r z e d a j e  s i ę  

n i ż e j  c e n y  k o s z t ó w *
341 3 10

Nowy ilustrowany cennik za darm* I opłatnie.

K u c h n i a  P o l s k a
wraz z kawiarnią

p r z y  u l * « y  ń w . A n n y ,  L .  8 ,
poleca i b8 i  o 0

śniadania, obiady I kolacye
czysto, zdrowo i smacznie na maśle przyrządzone.

Usilnem staraniem „Kuchni polskiej1* jest, aże- 
by P. T. Goście byli z niej zadowoleni.

Dziękując za dotychczas okazywane mi wzgleiy, 
polecam się i nadal P. T. Publiczności.

Z głębokim STacunkiem 
Bielaw ski, w ł .  f i r m y

Wydzierżawienie poboru
kory świerkowej

w latach 1897, 1898 i 1899.*
Ostatni termin do wnoszenia ofert 

J5 marca 1897.
Bliższe w a r u n k i  przesyła się na 

żądanie.
" Oferty najeży nadsyłać na ręce 

n rcw kt*lĄ Ż ’ D y r e k c y i  d ó b r
W  a 5 y ' v c l 1 * 361 2 2

Prawdziwe hercydskie kanarki
wyborne śpiewaki, także 
przy świetle śpiewające, 
premiowane jako pierwszo 
rzędne śpiewaki, tudzież 

100 samiczek są na sprzedaż w Hotelu 
Polskim (ul. Floryańska). 366 3 3

_______ F r .  A a o h j B .

Ucznia do praktyki
poszukuje bandel towarów kolonialnych 
i delikatesów W ł a d y s ł a w a  f t z s r -  

n o k a ,  Kraków, ul Długa L 4.

U c z n ia
poszukuje

księgarnia L. Zwolińskiego i Spółki
11 K r a k o w i e .  355 4 «

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielaku. Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewski.
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